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Walka Aa wszystkich Ironiach

przeciw redukcjom i obniżkom na
KATOWICE. Obserwując ęią- 

stan wrzenia, wywoływany 
na Śląsku przez przemysłowców, 
dochodzi się do przekonania, że 
w  przem yśle. tym 2 akonspirowa­
ła się grupi b.iistyj o luo^kiem cie 
le, rozraii^wanj ch„. każdorazo­
wym obiorem- z .posiewu 1 drży.

UthwyuyiT dowudem tego po 
tfewu są ,ostptnie poczyń ania 
przemysłowców n i oiek~rzy'ść o- 
gółu prato'wnik(5w' ‘umysłówych. 
Wiele 'tysięcy;wyrzucone ich w 
ubiegłym . rokjl/ma bruk i wielu 
tysiącom, pozostałych poobcina­
no płace dó minimum. Wywoła-, 
ło to wówczas głos pi atestu p0- 
krzywdzonych. Wskazywali oni, 
że nie drogą redukcji i urzędni­
ków i ich poborów przemysł mo 
Se poczynić oszczędności. Wysu 
,;nrali argumenty, że przemysł zre- 
eztą posiada duze salda czynne, 
(maskowane jednak- kombinator- 
iskictnl zadłużeniami, mnogością 
nadużyć i ktlkudzjesjęciótysiecz- 
niemi poborami uprzywilejowa­
nych dyrektorów i członków za - 
m d ó w . r

V  tym względzie 1 rząd do- 
tzedł dc rewelacyjnych Sowd-. 
<Jów nielojalności śląskiego prze 
mysłu.

A PRZEMYŚL SWOJE...
Oskarżenia te nie były jednak 

argumentem dla ekspozytur za-

Elcznego kapitału, eksploaiu- 
JO 1 Polskę 1 jej obywateli, 
lnie rok bieżący został roz­

poczęty tysiącami nowych zwol- 
ofeń Noworoczne życzenia dla 
pr&coMTiików przemysłu wiązały 
■łf ze sztychem w plecy. Podob-! 
nie też przemysł, w przejawie 
f^prawledliwości", pozostałym 
pracownikom wstrzymał szczeb.o 
wanle, uzysfeujac: ministerjalne 
zatwierdzenie . tego posunięcia. 
Ze zaś powodzenie rozzuchwa­
la — olbrzymiej ilości urzędni­
ków |uż w drugim kwai tale b„ r. 
wypowiedziano pracę, na dzień 
30 czerwca. Niezależnie od po-

v  yzszegp przem ysł. domaga się ły do porozumienia. Spór odda-
obecnL redukcji poborów pozo­
stałym urzędnikom o 15 procent.

Frzeciw zwolnieniom wystąpi­
ły teraz wszystkie związki zawo­
dowe. Wnioski i sprzeciwy bę­
dzie rozpatrywał komisarz demo- 
bilijakcyjny. Pierwsze rozprawy, 
zapoczątkowane zostały w urzę­
dzie wojewódzkim w dniu wczo­
rajszym; Będą trwać od 7-go do 
'2 l-go  czerwca..'

Podobnie,. jaK to donosiliśmy, 
w sprawie obnJżki plac odbyła 
się konferencja związków zawo­
dowych z przedstawicielami Zw. 
Pracodawców Górnośląskiego 
Przemyślu Górniczo - Hutnicze­
go! Pertraktacje nie doprowadzi-

ny jest do rozstrzygnięcia czyn­
nikom rządowym. Konferencja u- 
jawniła jednak dzikie argumen­
ty pracodawców, uważających 
się za państwo w państwie. 
Twierdzą, że do redukcji skłania 
ją |e  identyczne powody, co i, 
rząd.

Podobnie te t posługiwali się 
błędną statystyką, co zdemasko­
wali przedstawiciele pracownL 
ków. Zwrócili oni z oburzeniem 
uwagę na okoliczność, że gdy 
Państwo, z uwagi na cele ogól-

celów egoistycznych, a nawet 
antypaństwowych.

Silne te argumenty winny spo­
wodować oświadczenie czynni­
ków państwowych, z których 
posunięć przemysł, najzłośliwiej 
czerpie precedensy.

ZDETERMINOWANA WALKA 
O BYT

Powyższemi posunięciami prze 
tr.ysł śląski nie wytworzył wśród 
swych urzędników przyjaciół, 
lecz świadomych swej sytuacji 
parjasów. Urzędnicy, po ki ku  la.

nopolskie, obniża pobory — nieitach bezładu organizacyjnego, w 
może wślad za tern iść podobna 1 najtragiczniejszym okresie zespo 
ąkcja przemysłowców, jiapycha- liii się węzłami wspólnej niedoli 
jących przepełnione kieszenie dla | i zadecydowali przystawić do

jednolity front rzemiosła w Polsce
Wczoi aj upłynął termin skła­

dania list wyborczych do izb Rze 
mieś1 nic*.,»ln , Fakt ten, pozwala 
stwierdzić, zjawisko niezmiernie 
doniosłe: jednolitość frontu rze- 
'm1e*tri.czegTj--v. Polsce. Otrzyma 
liśfny że wszystkich województw 
wiadomości, że wszędzie rze- 
mićśinicy złożyli tylko jedną li­
stę Wyborczą radców.

Jak wiadomo w nysl zaszłych 
zmian, Izdj mają się składać v j/5  
częściach, z wyboru, po7ostali człouko

w ie mają być mianowani. Przeprawi'- część radców Izbów, by mianował
dzane ód pewnego C2 «  badania nad 
«anem  rzemiosła w  Polsce doprowa­
dziły urgBiłza<-je rzemieślnicze, a  mi 1 
nowlcia Rady Naczelną R um lusła
Polskiego, Związek1 iUemlelMłków
Chrześcijan ! Centraltuz ̂ w iązek  Rze^ 
miesinikow zyaów  w  Polsce 00 u g o d  
meula *» 1 . i j. de podnieść rzemio­
sło może Tylkc < tV i wspótprai a  z
rządem, mająca na widoku .wyłącznie 
sprawy guspodarcze z .pominięciem  
politycznych, wprowadzających zamęt 
I rozdżwiękl. Zjednoczone rzemiosło 
zwrńcBo fcię też do ministra Pnum y- 
słn 1 Handlu, który ma mianować

wskazanych p*tez 'zem.eślników. Jest 
to dowodem wielkiego wzajemnego 
zaufania 1 dążenia dc narmonijnej 
współpracy.

Uprawomocnienie złożonych 
.Ust. nastąpi JL7..czerwca ^-wobec 
tego, że wszędzie istnieje jedna 
tylko lista, — wybory właściwie 
się nie odbędą. .

Rzęmiosło polskie daje społe­
czeństwu niezwykły przykład so 
lidąrnesći i trzeźwej oceny sytu­
acji!

Sensacyjna ucieczka z Pawiaka
w Warszawie

W  Więzieniu Sledczom na 
Dzielnej pizebyw ał od kilku 
miesięcy jrlośpy w swoim cza­
sie .bandyta Teodor Alfred Ci­
szewski. P rzed kilku miesiąca­
mi grasow ał on w pociągach na 
linji W arszaw a — Skierniewi­
ce, okradając podróżnych. Na­
padał on na pasażerów sam ot­
n y c h  w przedziałach wagonów

Senator W ożnicki zrczygnsw al
z prezesury N. K. W. Stronnictwa Ludowego

Senator WoźnlckjL pełniąc] obo* go posGnowIł wstrzymać swe prace
w iązki prezesa Naczelnego Komitetu 
W ykonaw czego Sttoim ictwa pudowe 
go, złożył reźyan ictę  te ząlm owane- 
go stano,' iska. Rezygnacja, senatora 
W oźnickiego pozostaie .. w  związktt 
ze skarga, laka v płyrieła do sądu  
partyjnego tego ktronńictwb ze stro 
ny działacza li u ow ego w.ej. Warszaw 
sklem Kasperlika, przeciwko preze­
ntowi,

Sąd nartyjny Stronnictwa Ludowe

na«f sprawą poiła dr. Wrony, aż do 
ehwł'1 ferowania wyrokn przez *ąd 
nafti tw ow y. Jak wiadomo poseł Wro 
p 1 kłej 1 do prokuratora skargę prze 
:«Swko. Różańskiemu na tie procesu, 
'W ‘ fttór] m zarzucano mu przy wła­
szczenie funduszów partyjnych. De­
cyzji o Zawieszeniu postępowania 
drtećlwkt, posłowi Wronie oowzieta  
ina uyC .oficjalnie. na posiedzeniu są- 
<ju w dniu 2 h. m.

w pr.-emąwidjąctno posła
w parlamencie g.ećkm

ATENY (PAT). Na posiedze- n i e , 'podćtas ’ którego kilku po-
niu parlamentu greckiego w- 
chwili, gdy z trybuny przema­
wiał przywódca stronnictwa ag- 
rarno - robotniczego p. Papana- 
stasiu, jeden z jego ■przeciwni­
ków z całej siły rzucił krzesłem 
w przemawiającego, zadając mu 
poważne uszkodzenia ciała. 

Nastąpiło n»ąpie««*. zarnktfzą

słów z tyrogich ^obie obozów po 
litycznych wszczęło między .$obą 
bijatykę Przy-"niemilknącym tJ- 
rn.yl.cie ;pó$'etizme zostało prż£» 
rwane do dnia następnego.

Poseł Papanastąsiu. po prowi­
zorycznym opatrunku został prze 
yriefcibny do szpitala.

1 pod groźba rewolweru rabo­
wał pieniądze i kosztowności. 
Podczas jednego z takich napa 
dów, wyskakując % pociągu, 
potknął się i wywichnął sobie 
nogę. Ulokował się w jedne] z 
lecznic przy Zielnej.

Tam  odnalazła go policja wo 
Jewódzka. Osadzono go w wię­
zieniu. Zamknięto także w a- 
reszcie jego kochankę Irenę 
Zdawska. no pewnym. Jednak 
czasie zwolniono Ja. Ciszewski 
złożył podanie do w ładz wię­
ziennych o pozwolenie poślubię 
nia w  więzieniu swej narzeczo­
nej. Ale narzeczona odmówiła 
wyjścia za niego zamąż. Mimo 
że współdziałała z nim. jedna­
kże nie chciała się z nim w.ą- 
zać. Bandyta postanowił się 
zemścić i kiedy przybyła do 
niego do wiezienia, żeby się z 
nim zobaczyć, chwycił ia za 
gardło i chciał zadusić. Z tru­
dem służba więzienna oderw a­
ła go od kobiety.

W czoraj rano tenże Ciszew­
ski wyszedł z grupą więźniów 
na codzienny spacer po podwó 
rzu w ęzienneni. G Jv  pizecho- 
dził w szeregu wężowym obok 
drzwi budynku parterowego, w 
którym  mieści się kuchnia wię­
zienna. praln ia1 i w arsztaty, skd

GIEŁDA
Dewirc n* Berlin nntowąnó: w 

Warszawie 205 wobec 20fl, "ediolan  
n o to wa n o  ko 45.93 wobec 45, 91 0- 
neżda*.

czył w  drzwi, które były o-twar 
te i przedostał' się na strych; a 
stam tąd przez okienko W“ dachu 
zeskoczył na ulicę Paw ią. A że 
był w  ubraniu nie wieziennem, 
lecz swem własnem, nikt na­
wet na  ulicy nie zwrócił nań u- 
wagl. To też podszedł spokoj­
nie do taksówki i odjechał.

W szczęto za nim poszukiwa 
nia.

walki. Postanowili wyjść na fo­
rum publiczce, postanowili w 
każdym szczególe zdemaskować 
niewłaściwość burzycielskiej po­
lityki przemysłowców. Wstąpi 
w nich wreszcie nowy duch — 
duch ludzi zdeterminowanych. 
Na tej zorganizowanej akcji kil­
kunastu'' tysięcy walczących o 
swój byt ludzi — przemysł mc 
nie żytka. Musi ustąpić i prze­
grać zarazem moralnie. Tak też 
dyktować winna racja stanu, by 
byie eksploatator po państwo­
wych obcięciach budżetowych 
nie przys tępował  z prorządowe- 
mi hasłami na ustach do wyko­
rzystywania pracowników.

Szereg organizacyj zawodo­
wych na Śląsku ustaliło rozleg*y 
pian publicznego działania obror 
nego. Pierwszy z publicznym 
wiecem występuje bardzę silny i 
niezależny Związek Zawodowy 
Pracowników Umysłowych (P. 
Ż. P ). Na dzień 10 czerwca 
zwoiał ogólnośląsni Ziazd Prote­
stacyjny. Zjazd odbędzie się w 
Dotnu Ludowym w Królewskiej 
Hucie. Spodziewany jest wielki 
udział delegatów wszystkich "Za­
interesowanych i współdziałają­
cych związków. Przeciw przemy 
siowi wygłoszonych będzie sze­
reg silnych i w swej treści re­
welacyjnych przemówień.

Zc swej strony deklarujemy 
się akcji pokrzywdzonych pra­
cowników poświęcić każdą ilość 
miejsca w naszym dzienniku, Na 
akcję pracowników umysłowych 
na Śląsku patrzy cala Polska, 
Całej też Polsce pogniem y za­
świadczyć, jak odradza tlę 
walki, obronna inteligencji, ze 
śląska biorąca początek.

Wierzymy zatem w wytrzyma­
łość związków zawodowych, 
przystępujących do walki.

Wierzymy w ich zwycięstwo. 
Pragniemy, by było ono pokrze­
pieniem w niedoli setek tysięcy 
ludzi w dalszej Polsce, wytwo­
rzyło w nich chęć zrywti i podziw 
dla śląskich związków zaw ało­
wych pracowników umysłowytfh.

1  o im w  na z n  w
Sala obrad kompletnie zniszczona

ia
LONDYN (PAT) — Zajścia, w yw o  

łane przez komunistów na zebraniu 
foszj stowsklem, które odbyło się 
wczoraj wieczorem w Olympji, trwały 
prawie do północy. Sala, gdzie odby­
ło sir zebranie, przedstawia smutny 
widok. Urządzenie jej zostało zniszczo

ne, a mtelir, które służyły walczącym  
za broń, połamane.

Po północy ogktszono ze w  zwląz- 
ku z zajściami aresztowano 23 osoby  
Kilka osób odniosło rany, w  tern jed 
na ciężkie. W Londynie mówi się, iż 
od wielu lat nie było podobnych Scen.

M\i ] M i  sa intilt W p i
NOWY JORK ( P A T ) .  W wię­

zieniu a m ery k a ń sk im  Sing-Sing 
stracono na fotelu elektrycznym  
3-ch przestęD ców , skazanych na 
karę śm ierci za zabójstwo. W

stosunku do czwartego skazań­
ca, wykonanie kary śmierci
wstrzymano i poddano badaniu 
jego poczytalność.

W yrok na szpiega-trucicielko
HELSINGFORS ( P \ T ) .  W 

procesie szpiegowskim w Yaasa 
główna oskarżona służąca Jenny 
Anttila skazana została na 15 lat 
ciężkiego więzienia. Sąd doszedł

do wniosku, iż oskarżona w 
związku ze swą działalnością
szpiegowską otruła kierownika 
fabryki broni w Lappc, p p tf t , 
AspluntUu
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Ofiara bandytów czy ich wspólnik?
N iezw ykły oskarżony w sprawie przeciw bandytom w  sądzie stołecznym

W  drugim dmu orucesu sz«j
ki bandytów, ktOrzv dokonali 
napadu rabunkowego na rodzi­
nę kolektorid Tauby Aschowej,
przesłuchiwano dalszych świad 
ków.

Zeznania świadków składane 
byłv przy puste] sali. bowiem 
sad zarządził wydalenie publi­
czności na czas badania świad­
ków oskarżenia z pośród rodzi 
ny i domowników Aschów.

Nastąpiło 10  na specjalną 
prośbę, ponieważ Aschowa o- 
raz jej córki otrzym yw ały ze­
wsząd pogróżki, zapowiadają­
ce zemstę za obciążające zezna 
nia. Ludzie ci drżeli ze strachu 
przed możliwością zemsty, a 
trzeba wskazać, v t  los wyjątko 
wo bvł na tę rodzinę zawzięty.

Przed 14 laty, w 1920 roku 
został zabiiy przez bandytów 
podczas napadu rabunkowego, 
dokonanego w podobnych oko­
licznościach. mąż Aschowej. 
W  lutym tego roku dokonano 
na mieszkanie drugiego napa­
ru, niedawno zaś złodzieje do­
szczętnie ogołocili Aschów...

Jak  na jedna rodzinę, to nie­
przyjemności tych wyp.ada aż 
nadto.

Aby ochronić Aschów od zet­
knięcia się z różnemi postron- 
nemi osobami, postanowiono 
przesłuchać ich przy drzwiach 
zamkniętych. Najpierw córki 
Aschowej odmalowały w ponu 
rych barwach lek na widok 
w kraczających bandytów, uz­
brojonych w rewolwery. W o- 
bawie o swe życie, młode pa­
nienki chciały jaknajprędzej 
wskazać napastnikom kryjów ­
kę. gdzie leżało schowane kil­
kanaście tysięcy złotych. P ie­
niądze te niechybnie wpadłyby 
w szpony bandytów, gdyby nie 
nieprzewidziane nadejście Tau 
bv Aschowej z miasta, która 
zniweczyła wszystko.

Tauba Aschowa zeznała 
wczoraj, że drzwi do mieszka­
nia po dłuższem dobijaniu się, 
otworzyli jej bandyci, stojący 
rzędem w przedpokoju z rewol 
werami wymierzonemi w jej o- 
sobe. Ponieważ w zdrygnęła się, 
widząc lufy rewolwerów i jak­

by cotnela się. jeden i  naps stnl 
ków złapał ja pod brodr 1 wcią 
gnał do mieszkania. Miał to 
być Pudniesiński, co do które­
go dotychczas wyłoniło sie wie 
le wątpliwości, czy wogóle brał 
udział w  napadzie i czy n'e jest 
ofiarą przypadku i omyłki. A- 
schowa w bardzo kategorycz­
nej formie poznaje Podniesiń- 
skiego, podczas gdy nikogo 
więcej nie może poznać, jako że 
bandyci bvli zamaskowani.

Na pytanie saau. czy jest pe­
wna, że to był Podniesiński, 
Aschowa z uporem twierdz., iż 
poznaje go po chodzie i „wypię 
tych piersiach*'.

Na pustej sali urzadzojio spe 
cjalne widowisko i kazano każ­
demu z oskarżonych spacero­
wać od ściany do ściany, a A- 
schowa obserwowała chód 
wszystkich i potem jeszcze raz 
kategorycznie oświadczyła, że 
poznaje Podniesińskiego.

Prokuratorow i I eniewskie- 
mu zeznania jej widocznie wy­
dały się niepewną, bo zażądał 
oowołania nowych świadków 
dla stwierdzenia, że główny os 
karżony, Hilary Kołakowski pi 
sał z wiezienia „grups1’ do jed­
nego ze swych kamratów, żą­
dając od niego za coś pienię­
dzy, Być może, kryje sie tutaj 
zagadka czwartego prawdziwe 
go uczestnika napadu, a Pod­
niesiński, zachowujący sie z

dziwną apatją, jest zupełnie nie 
winien. Dość powie ■'•■:cć, że id u  
mienie budzi, aby ^  "igdy nie 
karany  chłopiec nn„, być her­
sztem wykwalifikowanych o- 
pryszków i w dodatku mógł im 
dostarczyć rewolwerów,

Sposób aresztow ania Podnie 
sińskiego też ma swoją wymo­
wę.

Uleto go w chwili, gdy pro­
testował przeciwko biciu ban­
dytów przez tłum ludzi, a wów 
czas powszechny gniew zwró­
cił sie przeciwko niemu.

— Aresztować go, bo to też 
bandyta!... — posypały sie wo 
łania ludzi.

Policjanci zatrzym ali go i o- 
desłali w raz z bandytami do 
kom isariatu, nie zadajac sobie 
nawet fatygi, dlaczego to robią 
i kogo słuchają.

A w areszcie bandyci tak sie 
odwdzięczali Podniesińskiemu 
za stawanie w ich obronie, że... 
oskarżyli go „na lewo". Zanim 
ten niezaradny i dotknięty głu­
chotą chłopiec otworzył usta, 
już był zgubiony oskarżeniem 
wrogich mu ludzi, któ tzy  dziś 
twierdza, ż eto on ich „zakapo- 
wał“...

W czorai odbyła się zarządzo 
na wizja lokalna w mieszkaniu 
Aschów, jako ostatni krok do 
wyjaśnienia zagadki, czy Pod­
niesiński jest winien, czy nie.

Usiłował zabić wywiadowcą
O usiłowanie zabójstwa star 

szego wywiadowcy. W acława 
Dobrzyńskiego, toczył się wczo 
raj proces w Sadzie Okręgo­
wym.

Funkcjonariusz policji Do­
brzyński spotkał w Alejach Szu 
cha Henryka Dynarzewskiego, 
niosącego iakąś ciężką teczkę 
skórzaną. Policjant poznał w 
Dynarzewskim znanego złodzie 
ja. a w towarzyszącym  mu 
mężczyźnie również piwestep- 
ce krynrnałnego.

Nie mogąc sam poradzić so­
bie z zatrzym aniem  dwóch męż 
czyzn, wezwał do pomocy sto­
jącego na pobliskim posterun­
ku policjanta. Ody obaj zbliży-

Catowat czy nie całował
(S. F.) Sprawa natury bardzo 

delikatnej.
P. Józefa L., osoba licząca so 

bie lat 42, skarży swego zaled­
wie 20-letniego sąsiada, p. Jako 
ba Fajwelsona o to, że wszedł 
do niej do kuchni i przemocą wy 
cisnął na jej ustach pocałunek

— Siedziałam sobie, proszę 
sądu, w kuchni — opowiada p.
Józaia — 1, za przeproszeniem, 
myłam nogi... Nagle wchodzi do 
kuchni ten pan Kuba i powiada 
do mnie: „Józia bądź moja, to cl 
ptasiego mleka nie zabraknie".

Więc powiadam temu panu:
„Odknaj pętaku! Uczciwa je­
stem dziewczyna i mnie na ptasie 
mleko nie weźmiesz".

A on nic, tylko sie bierze do 
caołwania. Po szyi, po karku...
Uciekać nie mogłam, bo nogi mia 
łam w wodzie,  więc póki się szyi 
trzymał, nic nie mówiłam. Ale 
jak s w  wziął do ust, narobiłam 
rabruiii, aż ta sąsiadka,  co tu jest 
na świadka,  przyleciała i mnie u- 
wełniła...

P Kuba, ktćiy słuchał opowia 
dania swej przeciwniczki z wy­
piekami na t w a r z y ,  zatrząsł się / 
oburzenia.

— Uj, proszę sądu, jak ona kła 
mie. Ja całowałem? Na samą 
myśl mnie sic robi niedobrze.

Przecie ja jestem dzieciuch przy 
niej! Niemowlak! Onaby mogła 
być moja babcia! W szyje ją ca­
łowałem?! Uj, ja zemdleje! Niech 
wysoki sąd spojrzy na te szyje!

— Poco pan wszedł do kuch­
ni9

— Mamunia mnie posłała, że­
bym pożyczył żelazko.

— I nie usiłował pan całować?
— Tfuj! Przecież wysoki sąd 

też jest mężczyzna! Niech wyso 
ki sąd popatrzy na ten cukie­
rek i powie, ktoby mógłl

— Więc dlaczegoby pana os­
karżała?

— Ja wiem? Sobie chciała zro 
bić reklame, że jeszcze jest ktoś 
co na nią leci. A po drugie jest 
zła na mnie, bo jej jestem winien 
pare złotych!

— Za co?
— Pożyczyłem.
— Więc byliście w dobrych 

stosunkach ze sobą,
—  Owszem. Ale czysto finan­

sowych.  Ona  miała, ja pot rzebo­
wałem. więc pożyczyłem. I iak 
będę miał ,to wkrótce oddam.

Jedyny świadek w tej spraw ie, 
sąsiadka obydwóch stron, zezna 
ła, że słyszała iak się oskarżony 
kłócił o coś z p. Józefą, ałe feoca 
łunków żadnych nie widziała.

Wobec braku dowodów winy, 
sad v. fakóba uniewinnił.

Ii się i Dobrzyński chciał zda- 
dać zawartość teczki, Dyna- 
rzewski odskoczył nagle o kil­
ka kroków wtył, dobył rewol­
weru i zaczał pierwszy strze­
lać.

Strzałów do policjantów pa­
dło kilka ł jedna z kul zraniła 
wywiadowcę Dobrzyńskiego. 
Ody Dynarzewskięnw zabrak­
ło nabojów, rzucił sie do uciecz 
ki. W pogoni za nim podążył 
ranny wywiadowca, alarmu- 
iac na pomoc żandarmów woj­
skowych, którym  udało się spra 
wce strzałów pochwycić na ul. 
Litewskiej.

Na rozprawie sadowej Dyna 
rzewski przyznał się do winy, 
oszczędzając sędziom czasu na 
badanie licznych świadków.

Sprawca strzałów użalał się, 
że rewolwer z S nabojami przy 
gotował poto, aby popełnić sa 
mobójstwo. Twierdził, że nie 
mógł myśleć o porzuceniu ślis 
,kiej drogi przestępstwa, gdyż 
policja przy każdej okazji spot 
kania, zatrzym yw ała go. jako 
notowanego przestępcę. W  ten 
sposób nie mógł myśleć o zna­
lezieniu posady i rozpoczęciu 
uczciwego trybu życia.

Oskarżyciel w  swean prze­
mówieniu poddawał w  wątpli­
wość wywody Dynarzewskie­
go, zarzucając mu nieprawdę. 
W  tym  względzie prokurator 
onlerał sie na wynikach rewizji 
teczki skórzanej, njpsionej k ry ­
tycznego dnia przez Dynarzew 
skiego. W  teczce tej znalezio­
no lomv i w ytrychy złodziej­
skie. z czego należy wnosić. że 
Dynaszewski szykował sie na 
wyprawę i tylko spotkanie z 
wywiadowca pokrzyżowało mu 
plany.

Dynarzewskiego sąd skazał 
na 10 lat więzienia .

T o---*EU;c8ofy Kącik -
ts s s sS

UCZCIWY CZŁOWIEK

mUCH. POWIETRZ!: .  ZDRO­
W A S T R A W A  I P R Z YJEM ­
NOŚĆ. IAK A MORZE DAJE 
ALI U W  0110/  \CH RAD OŚ­
CIĄ W SZYSTK IC H  NAS N A ­
P A W A .  — ODY M YŚLIM Y  
URLOP SPTD7IĆ  U? MOR 

' ' T H  ZORZACH.

— Uważa pan — mówił czło­
wiek o zamglonem spojrzeniu, 
stojący obok mnie przy bufecie 
baru — całe życie byłem uczci­
wym człowiekiem. Do przesady 
uczciwym. Nikomu nic nie zabra 
łem, nigdy w sądzie nie byłem, 
nawet marnego protokółu przez 
całe życie mi nie spisali.

Znudziło mi się to wkońcu. Co 
jest, myślę sobie! Umrzeć i przez 
całe życie ani jednego świństwa 
nie zrobić? Nie będa o czem mie 
li ludzie mówić, jak umrę.

I uparłem się, że się muszę do 
kryminału dostać... Ale, pan my 
śli, że tak łatwo zostać łobuzem? 
Jak się uczciwość do człowieka 
przyczepi, to sie w żadett spo­
sób odczepić nie chce.

Wyszedłem, uważa pan, na u- 
licę, pierwszego lepszego faceta 
trząsłem w pysk i czekam aż 
mnie zaaresztują.

I wiesz pan co się stało? Zle­
cieli się jacyś ludzie, zaczęli 
krzyczeć „hurra!“, tamtemu face 
towi jeszcze dołożyli, a mnie za­
ciągnęli do knajpy i krzyczeli, że 
jestem bohater. Bo tamten fa­
cet, to był ich jakiś przeciwnik 
polityczny.

Widzę, uważa pan, że mordo- 
biciem do aresztu sie nie dosta­
nę. Więc sie wziąłem do kraazie 
ży. Ale co komu ukradłem, to 
każdy się tylko śmiał.

— Ale z ciebie kawalarz! — 
powiada. — Hi, hi, hi! To dople 
ro kawał! Jak ci się ta rzecz tak 
podoba, to ją sobie weź! Takie­
mu uczciwemu, jak ty nagroda 
się należy.

Cholera mnie brała, panie sza 
nowny. Widzę, że coś grubszego 
muszę zrobić, żeby sobie opinję 
popsuć. Wzięłem rewolwer, po­
szedłem na jakieś przedmieście i 
pierwszemu facetowi, jakiego 
spotkałem, strzeliłem w łeb.

Z miejsca go trupem położy­
łem. No, myślę, sobie, teraz już 
na mur będę siedział. Zleciała 
się policja, oddałem im rewolwer 
i powiadam: „Ja tego człowieka 
zabiłem".

Zaprowadzili mnie do komisar 
jatu. Komisarz sprawdził moje 
papiery, popatrzył na trupa i... 
jak nie zacznie mnie ściskać!

— Panie! — powiada. — Naj­
groźniejszego bandytę pan zabił. 
Już go od roku nie mogliśmy zła 
pac! Zuch z panaf Przysłużyłeś 
się pan społeczeństwu! Przyjdź 
pan jutro, medal pan dostaniesz 
i tysiąc złotych nagrody.

I zostałem, imażasz pan. ucz­
ciwym człowiekiem! W  żaden 
sposób nie mogłem przestępcą 
zostać.

Uczciwy człowiek westchnął 
ciężko, zapłacił za wódkę i wy­
szedł z baru.

Po iego wyjściu stwierdziłem, 
że mi brak zegarka.

Międzynarodowe Zawody 
konne w Warszew?e

Wczoraj, na torze hippicznym w Łs 
zlenkach, mimo niepogody rozegrał,o 
dw s przewidziane programem koniu? 
sy, ■ mianowicie: „konkurs rzeki \Vi 
sły “ i „szampjonat skoku na w yso­
kość".

Konkurs rzeki W isły byi konkur­
sem szybkości. Za Każde stracenie 
przeszkody lub wpadniecie do w od'r 
doliczano zawodnikom 15 sekund Jo 
uzyskanego przez nich czasu na prze 
biegu.

Konkurs odbył sie w  międz/narodo 
wej konkurencji pań i jeźciżoów cy ­
wilnych.

Startowało czterdziestu kilku za­
wodników. P ierw sze miejsce zdobyła 
pani Glahn (Niemcy) na koniu Ahn- 
herr w  czasie 1:16,2 sek. Dalsze mie' 
sca zajęli:

2) Schramm (Czech.) na Coletta — 
1:27,2 sek., 3) Roguski (Polska) na 
Ostrym. 4) Schramm na Mnscou, 5) 
Schon (Polska) na Dorianie, 6) Leska 
na Aldonie. 7) Rotniszowska na 
Szanghaju, 8) Schramm na Prohihi- 
tion.

W stęgi honorowe zdobyli: Sikor­
ska na Łaskawym, W alawska na Od­
wecie. Strzeszewski na Dominie, 
Schramm na Geant Goliath i Baleano 
(Rum.) na New oYrku.

Konkurs „szampjonat skoku na wy  
sokość" zgromadził na starcie zale­
dwie kilka koni. Z powodu rozmokłe 
gc terenu szereg jeźdźców wycofał 
sie z konkurencji. Warunki konkursu 
z racji padającego deszczu i miekkie 
go błotnistego terenu — bardzo cięź 
kie.

P ierw sze miejsce zdobył por. Gudin 
de Vallerin (Fr.) na koniu Chaiupagne 
— 190 cm., 2) poi. Gudin de Vallerin 
na Ecuyere — 190 cm., 3) kp*. Nobili 
(Fr.) na Cherubin — 180 cm

Próbę pobicia rekordu Polski w ske 
ku na wysokość, w ynoszącego 1&3 
cm., zgłosił por. Dąbski-Nehrlih (7 D. 
A. K.) ną koniu Polusiu. Próba udała 
się, por. Dabski uzyskał 195 cm., 
ustanawiając now y rekord Polski.

W reszcie, wczoraj, w  godzinach 
rannych w  „konkursie w szechstron­
nym konia wierzchowego", rozgrywa  
nym w  konkurencji krajowej, odbyta 
się próba A: nawrót na czworoboku  
i skoki posłuszeństwa. Prowadzi w  
tym konkursie por. Kotlarski (2 p, 
uł.) na Pokazie, 2) rtm. Kuchcicki 
(CWKaw.l na Nasturcji, 3) por. P oi- 
cew icz (25 p. uł.) na Wisi.

Konkurs zadań
i ciekawych pytań

Dziś podajemy ostatnie zada­
nia 4-ej serii:

16. ZGADYWANKA
Czytaj wprost —  trunek,
czytaj wspak — ściana
i zagadka rozwiązana!

17. RZEMIEŚLNICY 
W CYFRACH

Oto siedem nazw, oznaczają­
cych rzemieślników. Znajaź te na 
zwy, stawiając zamiast cyfr lite­
ry-

1. 2. 3. 4.
5. 1. 6. 7. 8.
9. 3 10. 11. 10. 1.
5. 12. 13. 14. 11. 10. 1.
15. 16. 6. 17. 11. 10. 1.
10. 1. 6. 18. 4. 16. 17.
17. 10. 11. 7. 16. 6. 8.
I na zakończenie jeszcze

18. PYTANIE
Kto to jest Kopernik?
Napisz w krótkłch słowach, co 

wiesz o nim.
Teraz napisz wyraźnie rozw a­

żania (najlepiej na jednej kartce) 
nie zapomnij się podoisać i po­
dać swego adresu; załącz kupo­
ny do czwartej serji i odnieś lub 
przyślij do redakcji nie później, 
jak 13 czerwca.

Od tego dnia począwszy,  ko­
mitet redakcyjny rozpatrzy roz­
wiązania i w przeciągu paru dn; 
wyznaczy nagrody.

Od jutra nowa 5-ta seria za­
dań i ciekawych pytań!

Kupon zadsfi ; pytań 5

NfcDOteoc Sadek ii
i Nr. kuponu 7

Nr. gazety  160

i
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Francja i Jugosławia
za c ie ś n ia ją  w ę z ł y  p r z y ja ź n i

W ęzły przyjaźni między
F r a n c j ą  a Ju g o s ł a w ia  zac ieśnia  
ja sie osta tn io.  Dnia 11 i 12 bm. 
nrzybedfzje z w i z y t ą  do P aryża  
lnimsici- s p r a w  z a g ra n ic zn y c h  

.ii Jeft icz.  W i z y t a  p. 
Jcftic/ .a na Ouai d‘O rsay posia 
da w  tej chwili duże znaczenie

bp wie 
Hdcma 
v, Jś;

a r y ż u  z a p a d n ą
u d?c:, zje, d o ty c z ą c e  pro  
rów poli tyki  europe jskiej ,  
:'} wagi  i doniosłości .

VV w y c z u e  pol i tyki  Jug os ła -  
wji f ręśiil dobitnie p. Je ft icz  w 
|\V(\icui obsze rue m  expose  z 12 
ma ca ib. Z a z n a c z y ł  on, że o 
ile coo,:y o pol i tykę  z e w n ę t r z ­
ną. Jsifco dawja jest  i pozos tan ie 
wierna z;: są (Jem rcpre / .en towa-  
nym mywa Ligc Narodów.  k tó­
rej  c .o:\Mencia wydaje sic ko­
n ieczną.  Dalej minis te r  po dk re  
ś I i I solid a nieść poedadow w te i 

a iac \  P a r y ż  i Bel

okazj i  p. Jeft icz nie

k w e s i j i .  i-;;
(grad.

P r z y  tej 
omieszka!  z a z n a c z y ć  sw ego  ne­
ga tyw o s tos unk u do paktu 
cz te rech ,  k t ó ry  w y w o ła ł  ż y w y  
p ro te s t  ze s t ro n y  Małe j  Enten-  
ty. W tej kwes t i i  panuje  dzisiaj  
zg o d n o ś ć  p o g lą dów  miedzy  
F r a n c j a  ą Ju g o s ł a w ia .  Okreś l iw 
szy role Ju gos ła wi i  w zawarc iu  
pa k t u  Bałka ńsk iego ,  p rzeszedł  
min.  Je ft icz zkolei  do s p r a w y  
tak draż l iwej  dla całej  Małej  
E n te n ty .  j ak  k w e s t i a  res taurac j i  
t r onu  H a b s b u r g ó w  w  Austrj i .

. .Żadne a r g u m e n ty .  żadne  
k o m bi nac je  po l i tycz ne  nic p o ­
traf ią  zmianie  poglądu  ustalone  
go  n a r o d ó w  w p a ń s t w a c h  posuk 
c e s y j m c h  na k w es t ie  powrotu  
H b sb u rgó w  do w ł a d z y 1' —  m j

wił p. Jefticz. „Mamy ustalony
pogląd  w tej materj i ,  u w a ż a m y  
m o n a rc h ie  aus tr jacKa z a  zło, z 
k t ó r e m  walc zy l i ś m y ,  g d y  było  
ż y j ą c y m  o r g a n iz m e m  i w a lczy ć  
będ z ie m y  tak  s a m o  na we t  z je ­
go w id m e m ".

Podkreślając absolutną zgod 
ność i zbieżność poglądów w 
kw es t ia ch  zasadniczych polity 
ki europejskiej miedzy Francją 
a Jugosławją, min. Jefticz 
stwierdził, iż polityczne w y­
tyczne, któremi sie będzie kie­
rował, nie ulegną żadnej zmia­
nie, o ile chodzi o zachowanie 
obecnego status quo„ stosunek 
do Ligi Narodów i obronę poko 
i u w Eu ropie wogóle,  a na Bał 
Kunach w szczególe.

Nie u lega kwes tj i .  iż w chwili 
obecnej  k a ż d a  podróż  min is t ra  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  jakiego-  
koi \v:“k pańs tw a  o d g r y w a j ą c e ­
go zosobna  czy  w spółce z inne 
mi pew na  role w pol i tyce e u r o ­
pejskiej  i w układzie s to su nk ów  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h ,  iż wizy ta  
taka ma  sp ecyf iczne  znacz.onie i 
poc iąga  za sobą  ok reś lone  skut

ki i konsekwencje.
Dokonywujące się pod wpły­

wem Francji przegrupowania 
państw, których interesy polity 
czne zahaczają o Trzecią Rze­
szę, obejmują rzecz prosta i pań 
stwa, wchodzące w skald Małej 
Ententy, dla których pierwszo­
rzędne znaczenie ma takie a nie 
inne rozwiązanie kwestji austr­
iackiej, węgierskiej oraz ewen­
tualność Anszlusu austrjacko- 
niemiecklego.

Punktem  centralnym, ośrod­
kiem, w którym  kształtują się 
obecnie przem iany polityczne 
jest P aryż, przechodzący od po 
lityki biernej poprzednich gabi­
netów do polityki czynnej.'

Linja polityczna gabinetu p. 
D oum erguea wyglądałaby co- 
praw da znacznie prościej, mniej 
zygzakowato, gdyby Londyn 
zg ad za ł  się całkowicie z poglą 
darni p. Barthou. Istnieje jednak 
między min. Simon’em a min. 
Barthou duża, bardzo duża róż 
nica zdań .  A osią tej rozbieżno­
ści jest stosunek do problematu 
zbrojeń i Trzeciej Rzeszy.

ŚLUBOWANIE INSTRUKTOREK ZWIĄZKU STRztLEC K icU f)
* V POZNANIU

W tych dniach odbyt się w  Poznaniu akt ślubowania łnstmktocek Związku 
Strzeleckiego. Zdjęcie nasze przedstawia akt ślubowania przy sztandarze

Znajomość języka francuskiego
Zaginął staropolski zwyczaj j matyki i rozporządzamy mniej
" i u r l f i n i  o  n r  r ł n m i i  n O i i o l z i i  • I 1 1 H  W t i o C o i  n o l / O T U i r m  ' T l C A n o mmówienia w domu po francusku, 

coraz mniej dzisiaj rodzin, mo­
gących pozwolić sobie na utrzy­
manie „guwernerów1, „guwer­
nantek" lub „bon‘£ francuskich, 
Uczymy się dzisiaj francuskiego 
w szkołach lub prywatnie. Po 
pewnym czasie zdobywamy sze­
reg wiadomości z zakresu gra-

K a U r  c h o ro b ą . . .  elektryczną
—  Na zd rowie!  —  mówi  sie, 

gd y  k toś  z obecnych  w naszern 
gron ie  kicha.  Je s t  to formuła  wy 
pow ia d a n a  mechanicznie ,  bez 
treści myś lowej .  P o w s t a ł a  ona  
za pe w ne  w tych  czasach ,  g d y  
w m e d y c y n ie  p a n ó w a ła  tcorja  t. 
zw. natologj i  hutnoralnej .

Dzisiaj ,  w' śudet le  badań  dr, 
Mu ncka ,  h i s tor ja  ta z an eg d o ty

ŚPIEWACZKA 

POLSKA 

W BRAZYLJ1

Znana śpiewaczka poi 

ska p. Wanda Warmiń­

ska bawi obecnie na w y­

stępach gościnnych w  

Brazylji. Na zdjęciu ar, 

ty.stka nasza na tle ma- 

Aiwniczego parku w Rio 

de Janeiro.

.. .-.O J. ' : \  I K A P I T O L U  W As  V, ■< a , {, . S , . W
v.:xe jest obecnie rozszerzenie Kapitolu w Waszyngtonie, miejsca

cbrad Kongresu. Na zdjęciu makieta, przedstawiająca nrojekt gmachu Ka­
pitolu po rozbudowie. Przed makieta stoją od lewej — senator Walsch 

(w głębi) architekt Lytm i za nim senator Connally.

cznej przeobraża sie w realną. 
Otóż kichanie ma istotnie spro­
wadzać zdrowie. Jest to pono 
rozładowanie elektryczne, któ­
re doprowadza do równowagi 
napięcie elektryczności zaw ar­
tej w naskórku człowieka. Tak 
twierdzi odkrywca zjawiska, le 
karz berliński, dr. Munck, który 
referował o tern na posiedzeniu 
berlińskiego Tow arzystw a Me­
dycznego.

Podstaw a i źródłem zazię- 
bień, katarów i kichania, jest 
pewna nieznana dotąd bliżej 
f mkcja skóry, która jest zbior­
nikiem elektryczności. Skóra 
jest stałe nią naładowana. Co 
ciekawsze jednak., to fakt, iż 
nie wszystkie części ciała sa 
jednakowo naładowane energia 
elektryczną, tak, iż między nie­
mi powstaia różnice potencjału.

W ystarczy przyłożyć elektro 
dy do skroni np. i do dłoni, połą 
czyć je drutem i włączyć do 
prądu galwanoskop. W skazów ­
ka galwanoskopu zacznie sie ko 
tysać. Nastąpiło wyładowanie

między dłonią a skronią.
Jak stwierdził dalej dr. Munk, 

potencjał danego osobnika jest 
zawsze jeden i ten sam aż do 
końca życia. I na to nie wpłynie 
ani tem peratura podwyższona, 
ani zażycie aspiryny, ani atak 
malarji.

W ystarczy natomiast, aby da 
ny osobnik zdjął obuwie i bosą 
stopa staną? na zimnej podło­
dze lub zanurzył nogi w  zim­
nej wodzie. Nagie oziębienie 
nóg lub ich rozgrzanie, wszj*st 
ko, co może sprowadzić ozię­
bienie ciała powoduje natych­
miast naruszenie równowagi po 
tencjafu. Następuje kichanie.

Kichanie doprowadza naru­
szona równowagę do porządku. 
W yrów nyw a potencjały róż­
nych części ciała.

Tak brzmi — dość sensacyj­
nie narazie — nowa hipoteza 
objaśniająca powstanie kataru  i 
tłum acząca znaczenie kichania. 
Czy się ostoi, cz^ się spraw dzi? 
— o tem zadecydują aeropagi 
medyczne.

lub więcej pokaźnym zasobem 
słów. Możemy nawet poprzez 
„Tajemnicę żółtego pokoju" lub 
„Wydrążoną iglicę", dojść do ta 
Kiej wprawy, aby czytać w ory­
ginale Prousta.

A potem przypadek zrządzi, 
że przyjeżdżamy do Francji — i 
klapa! Wszystkie nasze wiado­
mości w jednej chwili topnieją. 
Nie umiemy zadać najprostszego 
pytania, nie potrafimy odpowie­
dzieć na takie pytanie.

Zdarzyło się, że pani domu, 
Francuzka, zapytała wchudzące- 
go gościa, Polaka, który niedaw­
no przyjechał do Francji: „qu‘
est-ce qu‘il faist dehors, Mon- 
śieur?" Ten, rozumiawszy do­
słownie pytanie, pyta ze zdziwię 
nim: „Kto? Gdzie?"

Takie i inne jeszcze śmieszne 
nieporozumienia wydarzają się 
ludziom, który znają obcy język 
teoretycznie, potrafią czytać i pi 
sać w tym języku, ah nie orjen- 
tują się w żywej mowie potocz­
nej. To też zanim ktoś przystę­
puje do nauki obcego języka, mu 
si zdecydować się, czy chc? g^ 
poznać dla możności czytania w 
oryginale, czy też celem zdoby­
cia umiejętności wysławiania się 
w tym języku, i, zgodnie z po­
wziętą decyzją, musi prowadzić 
swoją naukę.

PRZEZO RN Y
— C zy mąż pani odczuwa 

często palące pragnienie?
— Nie, nie dopuszcza nigdy 

aż do tego!„

Słońce zaw iera fosfor
Sensacyjne doświadczenia asystentki na uniwersytecie amerykańskim

Białe światło, które przesyła 
nam słońce, przepuszczone 
przez pryzm ę szklana, rozkłada 
się na wiązkę kolorów od fiole­
towego do ciemno - czerwone­
go. Międzv pasmami kolorowe 
rm znajduje się dużo ciemnych 
linij, których odkrycie i wytłu 
maczenie znaczenia ich zawdzię 
czarny Frauenhoferowi. Bunze- 
nowi. Kirchoffowi.

Spektralna analiza dostarczy 
L dowody, iż lin je ciemne i po 
łożenie ich w spektrum  odpo­
wiada ją  obecnośc i określonych 
pie rw ia s tk ów chemicznych w 
źródle w y s y l a j ą c o m  światło.

W  o b s e r w a i o r j u m  astronomi 
cznem na M oun t  W i ls on  (USA? 
powiększono p r y z m  W c in a  tu­
czę świet lna  do sz .pokości J.I 
m e tr ó w  i dzięki  ternu s t wi erdzę  
jus obecność  niemniej  niż I lOMllI) 
takicli c ie mn ych linij w spek ­
t rum s łonecznym.

Jak i dlaczego pow stają dom

ne linie w sp e k t r u m  słonecz- 
nem? Światło, które słońce w y 
syła ku ziemi naszej, musi się 
przebić przez ocean otaczają­
cych je płonących gazów. Gazy 
te działają na świat ło,  jak gigap 
tyczny przetak,

P ronrenie  świetlne, które sa­
me wydzielają gazy, nie zosta­
ją przepuszczone przez zasłonę 
gazową, są przez nią pochłonie 
te. Skoro więc światłe białe słoń 
ca zostaje w laboratorium  
schwytane przez pryzmę anali­
zy spektralnej 1 rozłożone na 
oddzielne barwniki barwne, u- 
jawnia się na obraz ie  spektral­
nym  brak pochlcnieh, d i przez 
gazy i nie w ysłanych przez  
słońce promieni, co sie uwydat 
nia w d u n . i Y c h  smugach prze­
dzielających jedne kolory od 
drugich. Otóż z położenia tych 
smug fizyk wyprow adza wnio­
sek, jakie pierwiastki chemicz­
ne zawiera dana gwiazda.

Analiza spektralna w ykazała

dotąd obecność 58-miu pier­
w iastków chemicznych na słoń 
cu. W szystkie te pierwiastki 
znajdują się róvmież na ziemi. 
Ale chemja współczesna zna 
pierwiastki chemiczne istnieją­
ce i odkryte na ziemi. W ięcej 
niż połowę ich odkryto na słoń 
cu, w pierwszej linji metale: że 
lazo. nikiel, aluminjum. Cynk. 
srebro, ołów, dalej kalcjum, na 
trium i inne. Innych, pi e rw ia s t ­
ków nie znaleziono do tą d  na 
s łońcu  pomimo un irczywych 
badań.

Teraz stw ierdzi1:! ieduak isy 
slcntka przv m iiw ery 'i 'v ;e 
Priiicetowii (USA?. Karolina 
Moore, obecność fosforu ua siwi 
j ■. Dalsze doświadczę:;;:', i ob­
serwacje t v cz:; o-s i v  k t a : ’ w
w ykazały słuszność spostrzeż!-' 
nia f). Meoic. Tak wiec ilość 
pierwiastków che »i:^zuvch na 
! lońcu sięga obecnie liczby 
pięćdziesięciu dziewięciu



PIEKIELNA
P r a w d z iw e  d zie le  o s ó b ! u w ik ła n y c h  w  siec s za ta ń s k ic h  p o k u s  i z a s a d z e k

fTola spojrzała na siostrę piorunującym  wzro- 
Irlern J zapytała:

y  Jakiem  prawem  skorzystałaś z moje} nieobee- 
uuścl, aby odwieźć M arysie do klasztoru?

— Ach, wiesz Już o tern? — zapytała z zimna 
krwla Barbara. Py+asz. jakiem praw em ? Najświet- 
szem, Jakie może być: prawem matki. Ghyba 'mi go 
nie zaprzeczysz?

— W  cztery oczy nie. Ale przed światem, a 
zwłaszcza wobec tego, że tern unieszcześliwiasż M a­
rysię, gotowa jestem  zaprzeczyć.

— W  takim, razie trzeba było nie odchodzić i nie 
przeszkadzać mi w dokonaniu tego, co chciałam... 
Jeżeli zaś chodzi o szczęście Mary si, to raczej ja się 
do tego przyczyniłam , bo M arysia błagała mnie, 
abym ją zawiozła do klasztoru.

— M arysia?
—  A tak. Dziwi cię to? Szkoda w takim razie, 

żeś nie była. jak. ja, u łóżka twej rzekomej córki i nie 
słyszałaś, jak  mnie o to błagała.jako zbawienie. Tak 
usilnie nalegała, że nie śmiałam  jej tego odmówić.

— Być może, bo Ja omamiłaś swoim wpływem, 
korzystając  z jej p o g n ę b ie n ia  i rozpaczy, rozgory­
czenia i rozczarow ania, wywołanego chorobą. 
Owszem, k lasztor — to święta rzecz, ale niemniej 
świętą jest miłość, która niczego innego nie pragnie, 
jak opromienienie jej sakram entem  małżeństwa.

— W łaśnie te pragnienia o mało nic p rzypro­
wadziły M arysi o śmierć. Na szczęście .ia byłam 
orzyrem  i postawiłam  sprawę, jak sie należy.

—  Bynajm niej się tak nie należy.
—  Zresztą, teraz już przepadło...
—  To się jeszcze okaże...
— Co? Chciałabyś ją w yrw ać z p rzy ln  iku gdzie 

lą czekają rozkosze niebiańskie?
— Jeżeli wróci w  ramiona matki, nie zgrzeszy...
— Zapominasz, mo.ia Toin,.że M arysiu nie jest 

twoją córka.
—  Spróbuj to dowieść...
—  Owszem, skoro mnie do tego zmusisz. Dowjp 

tfł tego. B tayslęgam , to  M arysia będzie zakonnica

i przekonasz się. że po m esięcznym nowicjacie przy­
wdzieje habit zakonny. A gdy tylko uczynisz jakiś 
krok pizeciw  tętno, twoj maż natychm iast dowie się 
całej praw dy. ’ ’

—  Ach, tak? Bardzo piękna wdziecznuść zato, 
co dla ciebie zrobiłam..*

 Trudno. Gdy chodzi o ratunek mojego dziec­
ka, wszelkie względy musza ustąpić.

— Świat cię potępi.
• —,; Cóż mnie to obchodzi, skoro Bóg mnie po­

chwali.
Icłi dalszy spór przerw ało weiście pokojówki, 

meldującej, że pan Gordyk prosi panią do siebie.
Tola wróciła do siebie zrozpaczona.
W tem  przyszła jej do głowy pewna myśl...
Szepnęła:
—  Tak t j  łko on Jeszcze zdoła w szystko nap a- 

w ić .. Czy aby tylko jeszcze zdąży na czas?
Nakreśliła gorączkowo parę słów n* kartce I ka­

zała służącej odwieźć Ją natychm iast. samochodem 
pod w skazanym  adresem.

Nazajutrz ąrana  jak  najwcześniej Tola udata 
się do klasztoru.

B arbara tym czasem  właśnie w staw ała od śnia­
dania z mężem, który  ją  zapytał:

— Cóż tam  słychać z M arysia?
— W łaśnie w czoraj odwiozłam ja ostatecznie 

do klasztoru, gdzie po miesiącu nowicjatu przvwdzie- 
.jc „abir zakonny.

— M arysia trw a więc przy  swem postanowie­
niu’

— Jak najbardziej niezachwianie.
— Tak, właśnie Stasio mi też mówił, że ze swej 

s trony  nie .bodzie miał sprzeciwu, co mnie, zresztą 
nie dziwi — dodał z zagadkow ym  uśmieszkiem. po- 
czcm zabrał się do czytania gazet.

Po  chw*H r r a k ł : .
— Ho, ho... Czviajm właśnie wiadomość o kimś, 

co ci nie jest obojętny...
— Mnie? A któż to tak*?
— Grne^ał brygady Jan Poraj ■ Hebdyński, do­

tychczasowy attache wojskowy przy poselstwie

Rzeczypospolitej w Tokio, wrócił dp kraju g d e ir 
obejmie Jedno z naczelnych stanowisk w armii 
awansując na generała dywizji.

G ordyk czytał to nazupełniej spokojnie, całko­
wicie obojętnie. Jakby sobie nie przypom inał zgoła 
kim ten człowiek był 1 taka w  Jego życiu rolę ode­
grał. S łysząc to nazwisko, B arbara na chwjlę drgnę­
ła, ale jeszcze szybciej zapanow ała nad sobą.

Udawała, że ją to nic a nic nie obchodzi, nor­
dyk wobec tego ponownie pogrążył się w  czytam y 
gazet, Barbarę zaś ogarnęły wspomnienia przeszło 
ści...

P rzed  oczym a jej przew ijały sit? te odległe już 
czasy, kiedy kochała i to nie tak, jak dzisiejsza mło­
dzież, ale.... na całego... sercem, duszą i ciałem...

Coprawda, gorzko zato odpokutowała... Ach, 
ileż udręk, daremnego oczekiwania, gruzów nadziei, 
rozczarowania, wstydu, hańby.... bólu i strachu pod­
czas ukrywanej ciąży... potem potajem ny poród... 
lek na myśl, że iei hańba może stać się znana całe­
mu światu... ocalenie, dzięki przypadkow i i dobroci 
siostry.... potem  —- nienawistne małżeństwo z czło­
wiekiem.. do którego czuła w strę t a l t  k tó ry  ją zmu­
sił do ślubu i noszenia jegu nazwiska...

W tem  lokaj przyniósł na  srebrnej tacy depeszę 
(Jo Gordyka, a  do B arbary  zwrócił sie z oświadcze­
niem:

— Sam chód Już czeka. ‘ ■'
Gordyk przez ten czas zdążył przejrzeć depeszę

1 schować ją do kieszeni. Zapytał żonę:
— W yjeżdżasz, gdzie?
—  Jadę do klasztoru.
—  Aha... no świetnie... Pozdrów  M arysię 

nnie najserdeczniej ; życz iej w  mojem imieniu Wie­
le szczęścia ną tej nowej drodze życia.

Gdy tylko żona wyszła, Gordyk raz leszcz* 
przeczytał depeszę i zm arszczył czoło. M usiała bv<! 
bardzo przykra wiadomość, bu zdenerwował się 
mocno i kroczył po pokoju :tam i z powrotem, nie­
zmiernie wzburzony...

Dalszy dęg jutro.

KOBIECYCH
Pbwieść-reportaż z

TAJEMNICA SŁUŻĄCEGO WOBEC PANA

Pani Mela, usłyszaw szy zdumiony okrzyk męża, 
zw ró c iła 'n a  chwile ku niemu głowę.’ Nie odpowie­
działa nic. W patrzy ła  się znów w bladą twarzyczkę 
Liii, uw ażaiąc by posługacze nie trzęśli zbytnio np- 
szam i. \V panieńskim pokoiku Liii z oomooa służby 
słała łóżko, wyda wala polecenia

Pan Ki-nic-Lamoeki dreptał k o lt niej, sapał, usi­
łował py tać i denerwował się. Krępowała go przede- 
w szystkiem  obecność służby. Domyślił sie. że to nie 
był wypadek. a Lila targnęła sie fnk życie. Św iadczy­
ło o tern aż nadto w yraźnie zachowanie się K>ny, 
praw ie nieprzytom nej, patrzącej szeroko otw artem ' 
oczami, ple Odpowiadającej na pytania.

Doczekał się pan Lamocki wreszcie chwili, kiedy 
pani Mela bezsilnie osunęła się na kanapę; zasłoni w. 
szv tw arz -ękami.

—  Powiedz-że wreszcie, co sie stało! -Rozkazuję
ci!

— Nie wiem, nie wiem!.. Daj mi spokój!... Dal nj* 
zebrać' m yśli!.. — szepnęła, pragnąc, by przestał ją 
dręczyć pytaniam i .

-r- Ja jestem ojcem! Ja  musze wiedzieć*.
- r  Ac.h; — odparła cierpko. - - Nigdv nie intere­

sowałeś się tein, co się w domu dzieje!
— Jąkta?.. Cóż takiego dzieje się w domu?., 

O dsłoń mi te tajemnicę!
—  Nie m a m  co odsłan iać! . .  Nie wiem!, . .
—  N a p r a w d ę  nie wiesz? ;.  T o  d laczego  mówisz,  

t e  coś  się w  dom u d z ;e j e?  . *
—  D a jż e  mi spokój  na chwile! . .  Poz.woi .mi się 

uspokoić!. .  Tak i  cios!. .
— Ta ki  w s t v d !  —  pokręc i ł  g ło w a  n a m L a m o y k i .  

—  Ale mo że  mi jed nak  wyjaśn isz . . .  ■; -
W e jś c ie  s łużące j  p r ze rw a ło  naleganiu papa J o

mu.
W v i;łf?' i o. J -*r im . . .azata pani Mela rneżowi.

W y s u n ą ł  sie pośpie ■ :vuc, w uJilszN m ciągu s a ­
piąc pod w p ł y w e m  w s t r z ą s u .  ,iak:ego dozna ł  na wi­
dok córki i żony .

Chodził po przyległym  uckoju 1 kręcił głowa.

tajników potwornej afery w i wiecie arystokracji
Miał chęć z kimś pogadać, użalić się nawet, że żona 
I córka mąją przod nbtt sekrety, co prowadzi do tra­
gedii w rodzinie. Stal tylko kameróynw Feliks, z tru- 

pro6tt>i*cy swa gatWącą ale pad ciężarem lat 
postać. 

—'No, widzi Feliks!- Niech tyOro Feliks satn 
powiatu

Kamerdyner niezdecydowanie bąknął ooś pod 
nosem. ~

— Co Fetfks mówi?,. F a k s  czasem nu wir cm 
się tu dzieje za mojmó plecami?

Ańo proszę Jaśnie pana prezesa...
— ■ Mów, stary, śmiało! Nie kr emu sie!..

Dokładnie to ja nic nie Wiem,-. 
— To mów niedokładnie! Musze nrzrtież raz 

wreszcie dowiedzieć się. co sie tu sto To! Dlaczego 
panienka- No. ro^mheszi... 

— l  ak jest, jaśni* panie procesie... Rozumiem, 
ale ja niewiele wiem. Tylko Ma. ie  Jaśme panienka 
zerwała ze swym nerzecaoeym- 

=f Co ty mówisz?! zawołał s z t i e n e  zdumio­
ny. — Z panem Zygmuntem?

— Tak Jest
— I nię mi nie m^wił*!.. I ty, stary , myślisz, że 

z tego powodu ona ź« tak powiem'®..
— Nie wiem, jąśnir panie prezesi*
Ran lam o ck i mąehnat ręka-
— Et, głupstwa. starv . pleciesz!.. Wielki rary tas 

ten jej natspczpny!... G niego taka tragedia? Nie, to 
coś innego!.. W idzę że ty  coś wiesz, tylko nie chcesz 
mówić!.. To takie posłuszeństw a? To takie przyw ią­
zanie do pana?

Kam erdyner patrzył bez zmrużenia powiek na 
r u n a  Lamocióego i m yślał sobie w duchu:

— Udław się, siary  durniu, przywiązaniem  i p o ­
słuszeństwem! ?araz  ci będę gadał, że żona twoi* 
j a ta  na jakiyś schadzki  i eó-ka .robi to samo!.. Co 
mnie to obchodzi?

— Zawsze uważałem cię za najwierniejszego siu 
ze. 1*51. ź* tak powiew, pi-ryiedeia...

— Nagle przyjacielem  się zrobiłem * - •  pomyślał 
w  duchu kam erdyner. ,

—  W ięc nie powinieneś nić przede mną ukrrw ać. 
tylko prawdy, choćby przykrą powiedzieć* W ięc za ­
uw ażyłeś coś takiego?... Zakochała się? W  kim?..

— Pewnie się zakochała — przytaknął Eeliks.
—  No, óobrz* — ze wołał zniecierpliwiony p a s  

Lamocki, —  od Lochania jeszcze nikomu się nic złego 
nie stałoI.. W  kim ?

—  Tegó Ja Już nic wiem
P an  Lamocki zaklął.
—  Do dJaDh z twoją dyWkrecją!., Denerwuje** 

mnie. s ta ry !.. W ynoś sie!
Feliks ukłonił się i ujął klamkę W  tej same*

chwili z pokoju, Liii u-yszedł lekąirż z pania Msla.
— Przcdew szyatkłem  to w strząs nerwowy!. 

Żadnych obr- żeń cielesnych metr a. Jeśli tp b w  skok 
z mostu do W isły, ro udał ąlę wspaniale!.. 7 o  Je! 
•zi żeście. Ale nerw y  w wielkim nieporządku. Czy 
córka pani miała jakieś przejścia, ostatnio?..

. — No. tak... Nir wiem... — szepnęła pan! Mela
— Może jakiś dram a; miło0riv? U dziewcząt w 

wieku panny Liii tó sie często przytrafia. Zakocha sie 
niefortunnie, a tu rodzice staja na przeszkodzie, jak 
*o bywa w waszej sferze, gdzie p-zesądy są silniej­
sze od uczuć*

— Ależ doktorze!;. Nie staw alibyśm y nigdy nu 
przeszkodzie, gdybyśm y v/iedzleli że to śpiew a jej 
szczęście,!..

Pani Mela przeszła z lekarzem na korytarzyk, 
jakby nie wioząc kręcącego sie koło niej męża. p an 
L*fn<.-dki dosjeoezył znów do Feliksa, który  stal poci 
drzwiami

— Masz mi w tej chwili powiedzieć, co wlt*s? 
albo się rozstaniem y!., — rzucił z ńasją. Tłusta twarz 
Lamockiego przybrała kolor purpurowy. — Ja wam 
pokażę jakieś tajemnice i spuki!...

b p m r  dM JutrtL
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ZE IWIATA P m d
Organizować bezpieczeństwo pracy!

Śmierć i kalectwo czyhają na robotników
URAZY OCZU PP7Y PRACY
Ostatnio pisma doniosft^ u 

strasznym  wypadku jaki miai 
miejsce w fabryce chemicznej 
w ło d z i .powstaiym na skutek 
wybuchu burli z tlenem; roz­
pryskujący sie płyn wypalił je­
dnemu robotnikowi oczy, 
dwóch innych zaś ciężko pooa 
rzvł.

W ypadków uszkodzeń oczu 
przy  pracy  jest bardzo wiele 
we wszystkich krajach. Po tych 
czas niema jeszcze dokładnej 
statystyki tych w ypadków w 
całej Polsce, jednak — orjentu 
jąc sie według danych dla Gór 
nego Śląska — należy przy­
puszczać, że corocznie zdarza 
sie u nas około tysiąca w ypad­
ków u tra ty  wzroku oraz paro­
krotnie wiecej wypadków lżej­
szych uszkodzeń.

Jak jest gdzieindziej?
W  Niemczech wypadki uszkodzeń 

oczu w ynosiły Ostatnio U  proc. ogó 
łu wypadków przy ora.cy.

W Sowietach w  niektórych fabry­
kach przypadało na nie aż 15 proc. 
wszystkich wypadków.

W  Stanach Zjednoczonych zdarza 
się rocznie SOO.OOO wypadków uszko 
dzeń oczu przy nracv, z  tego zaś 
70.UÓ0 podlega i flszkodowaniu na ol­
brzymia sume 50 milionów dolarów  
rocznie.

Największa liczbę urazów oczu 
przy  wszystkich zati-udnieniach po- 
wo luja oałamki powi,tające przy o- 
bróben m etali kamień1 i in. przedni.

Jako zabezpieczenie oka od 
urazu używane sa okulary o- 
chramie r.óżnych tj-pów. dosto 
sowane do warunków pracy.

Nigdy nie należy zaniedbać 
pilnowania, aby robutnicy nosi 
Ii okulary tam, gdzie zagraża 
oku choć najmniejsze niebezpie 
czeństwo. Tern bardziej, że ran  
ki oka są początkowo powierz­
chowne, a później przez zanied 
bame wywołują zapalenie, koń 
czace s:*? w  50 proc. utracą cze 
sclcwą lub całkow itą wzroku.

M ajstrowie powinni obserwo 
wać stan oczu rolotników  
P"zy rajm niejszem  zaczerw ie­
nieniu lub opuchnięciu odsyłać 
do obsługi sanitarnej dla zbada 
nia i zapobiegnięcia chorobie 
oczu.

O kulary powinny mieć ópna 
we mocną, wygodną i odporną 
na działanie kwasów, niepalną 
i niegrzejącą sie, szkła nie pęka 
.iace, dopasowane do stanu oka 
robotnika, koloru odpowiednie­
go do siły światła, łatwo zmie­
nia ne w razie potrzeby lub usz­
kodzenia.

W edług ankiety przeprowadzonej 
w  583 zakładach przem ysłowych w  
Stanach Zjednoczonych, zatrudniaj- 
cych przeszło pół miljona ubotn l-  
ków, zaoszczędza się na zmniejsze­
niu w ypadków przez noszenie okuła 

przy pracach niebezpiecznych

sm isyiny doznał oberwania le­
wej nogi, połamania prawej rę­
ki i w strząsu mózgu

W edług ii mych Zakładów Ubezp'e 
czenia od Wypadków na terenie Pol 
ski (oprócz Slaska) zdarza się corocz 
nie około 25(1—300 wypadków nrzy 
pędniach w tem około 40 śmiertel­
nych. Liczb^ te dotyczą wypadków  
odszkodowanych przez Zakład U- 
bezpieczenia od wypadków, a więc 
tylko wypadków ciężkich.

Największa stosunKowo liczbę w y­
padków pi zy  pędniach wykrzują mły 
ny, gdzie 30,7 proc. wszystkich w y­
padków przypada na pędnie, z któ­
rych blisko 60 proc. jest śmiertel­
nych; na drugiem miejscu stoi rol­
nictwo, gdzie przy pędniach zacho­
dzi 4,5 nroc. wszystkich wypadków, 
dalej ikactwo — 41  proc.; przemys! 
m aszynowy 2,6 proc. Dla całego prze 
myslu i rolnictwa przypada przecięt 
nie 2,4 wszystkich wypadków na pę­
dnie.

Ponieważ ogólne straty gospodar­
cze z powodu wypadków wynoszą  
około 250 milionów złotych rocznie, 
w ięc na wypadki przy pędniach przy 
pada około 6 milionów złotych.

B E Z P IE C Z E Ń S T W O  PR A C Y
W KAMIENIOŁOMACH

W tych dniach zdarzy? się 
trag iezry  wypadek przy pracy 
w kamieniołomach w miejsco­
wości Zagórze Knihinicze, pow. 
Rohatyn. W ypadek ten pociąg 
nął za sobą śmierć trzech robot 
nic. a był spowodowany zawa­
laniem sie m asy ziemi, podko­
pywanej bez odpowiedniego za 
bczpieczenia.

W kamieniołomach wypadki 
tego rodzaju zdarzaja sie czę­
sto; w większości przedsię­
biorstw praca odbywa sie w 
najprym itywniejszych warun­
kach organizacyjnych. P rzed­
siębiorstwa kamieniołomowe łat 
wo w ym ykają sie z pod kontro 
li, wiele bowiem z nich powsta

Wed*ug ianych Zakładu Ubezpie­
czenia od W ypadków we  Lwowie, na 
■ererue b. zaboru rosyjskiego i au- 
sirjackiego — Iicrma kami en io ł o­
mów wynosi około 750, z których 70, 
t  1. niespełna 10 proc., można zali­
czyć do przedsiębiorstw większych  
nieco lepiej postawionych pod wzglę 
dem organizacyjnym.

Zakład Ubezpieczenia od W ypad­
ków  w e I w ow ie rejestruje rocznie 
vr kamieniołomach około 250 wypad 
ków, które podlegają odszkodowa­
niu ; 40 proc. owej liczby — to w y­
padki ciężkie (powodujące stała nie­
zdolność do pracy) oraz wypadki 
śmiertelne.

Odsetek wypadków ciężkich w  ka 
m.eniołomach jest — w porównaniu 
z innemi gałęziami pracy — bardzo 
w ysoki,, odsetek bowiem wypadków  
ciężich w' całym przemyśle waha sie 
w  granicach 20 dc 25 moc.

Roczne obciążenie Zakładu Ubez­
pieczenia od W ypadków we Lwuwie 

tytułu odszkodowań za wypadki w  
kamieniołomach wynosi około 600.000 
ił ., ogółem zaś stia ty  gospodarcze 
(tylko z  terenu b. naboru rosyjskie-

je na krótki ok.'es czas’1 W za- | gc j austryjackis go) można szacować 
padłych kątach kraju. nr około 2 — 2,5 miljl. zł. rocznie.
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około 46 milionów dolarów rocznie.

U nas śtjr ty  spow-odu wypadków  
7. oczam1 można szacow ać na około 
3D milionów złotych rocznie.
WYPADKI PRZY PĘDNIACH 

I PASACH TRANSMISYJNI CII
_ W  ostatnich czasach zdarzył 

się cały szereg nieszczęśliwych 
wypadków przy pędniach i pa­
sach transm isyjnych.

W ypadki te -są przeważnie 
bardzo cieżkie albo nawet śmier 
teno . jak np. wypadek, który 
zdarzył sie u fabryce śrub i wy 
rebów toczonych St. Wolanow 
sfieap  i Ciraffa w W arszawie 
"  dniu 29 maja r. b.. gdzie ro-

W ministerstwie opieki spo­
łecznej opracow any został pirn 
gruntownej reorganizacji in&ty 
tucyj ubezpieczeń społecznych 
i ich praktycznej działalności. 
Plan w  75 proc. dotyczy społe­
cznej ubezpieczalni chorobowej, 
której działalność przepojona, 
biurokratyzm em  nie dawała po 
dobno zadawalnlającycb wyni­
ków względnie za mało uwzzlę 
dniała postulaty m as ubezpie­
czonych. P rojekt dowolnego wy

nych został odrzucony, natu 
m iast m ają zostać wprowadza 
ne nowe systemy leczenia 
przeciwdziałania rozwojowi 
pdjonób/jjf^amii f«łi*/oljowes&.

Następnie —  now« przepis;' 
irganizacyłue hiare pa \ m f  wy 
eliminowania przerostu, biut o- 
kratycznego, słusznych ułat­
wień dla ubeepiauzonych i za­
dań pnofiiaktyczuyclL

Również wydawanie leków i
boru lekarzy przez ubezpiecz©- aptek środków ortopedycznych

K U M ? . e . ' NiilUflS
W  przedsiębiorstwach pań­

stwowych l na robotach organ' 
zow ańych i fananaowanych 
przez Państw o ma być swsowc 
ny sysiem  pra^y i płacy akor­
dowej, dopuszczający dąbrowo j

ną prace nonad ustawowe 8 go>- 
śgodzut na dobą,

Ręfo-ma ta  ma dotyczyć rów 
wici f! oryic woi^rowycb częś­
ciowo koleś żelaznych, fabryk 
monopolowych i Ł p.

Program radiowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstaja zo­
rze". 6,35 Muzyka z płyt. 6,43 Gimna­
styka. 6,55 D. c. muzyki z płyt. 7,OS 
Dziennik poranny. 7,10 D. c. muzyki 

płyt. 7,20 Ohwilka pań domu. 7,30 
Rozmaitości. 12,05 Codzienny prze­
gląd prasy polskiej. 12,10 Konccrit ze­
społu jazzowego. 13,00 Dziennik po­
łudniowy. 13,05 Melodje operetkowe 
— płyty. 14,05 Wiadomości gospodai 
cze. 16,00 Godzina muzyki lekkiej. 
17,00. Słuchowisko dla młodzieży p. t. 
„Echa leśne St. Żeromskiego. 17,25 
Odczyt rehgrny z okazji otwarcia 
Kongresu Eucharystycznego —  wygi. 
ks. Henryk Weryński (Tr. z Krako­
wa); 17,40 Albert Sandler i jego or­
kiestra. 18,00 Co czytać" (feljeton li­
teracki). 18,15 Koncert kameralny z 
Poznania. 18,45 „Przedsiębiorca" (po 
gadanka ze Lwowa). 18,55 „Życie kul 
turalne i artystyczne stolicy". 19,00 
Rozmaitości. 19,15 Piosenki w  wyk, 
aniny Romanówny. 19,40 Mascagni: 

Taniec egzotyczny z płyt. 19,50 Wia­
domości sportowe. 20,00 Koncert Cho 
ńnowski. 20,30 Gawęda z angielskimi 
■oresponcLTitumi Pol. Radja. 20,40 
Arie i pieśni w wyk. AntonAgo Gołę­
biowskiego 21 00 Tr. z Gdyni cap­
strzyku Marynarki Wojennej. 21,02 
llziennik wieczorny. 21,12 Muz ka lek

Rozwiązanie logogryfu muzycznego—  
ph i / -  22,25 Muzyka lekka i taneczw  
z płyt. 23 05 Muzyka taneczna.

PIOSENKA NA FALACH ETERU
W dzisiejszym prog-amie rrdjowym  

znajaą radiosłuchacze trzy audycje, 
w których przemówi do nich pełna po 
gody, nastroju i wdzięku —  piosenka. 
O godz. 16,Ć0 podczas koncertu orkie 
stry jazzowej Tadeusza Sygietyńskie- 
gn. Ksenia Grey śpiewać będzie o mi­
łości i wspemnien: ach. Nastrojowe 
pioserki zawiera również o godz. 
19,15 program Janiny Romanówny, 
zaś o godz. 21,12 popłyną falami etc 
ru melodje w  w y! onauiu: Heleny Mą 
kowskiej.

i Ł p, ulegm  reformie. Ponad­
to ma rostać rozbudowane lecz 
lic tw o  sanatoryjne i kliniczne, 
jeczenie zębów zostanie ujęte 
w  nowe tornr • «rsanizacy;Afl.

W spomniany plan nie przewi 
daijfi żadnych zmian w zakresie 
obowiązkowego ubezpieczania 
osób zatrudnianych przez pra­
codawców, natom iast zmierza 
do większej centralizacji' a Imi- 
nistrauyjnej i idącego wślad 
obniżenia kosztów adm inistra­
cyjnych tn. in. w drodze odcią­
żenia przerostu manipulacji biu 
rok taty  -znvch. a w e c  zmniej­
szenia personelu biurowego.

Postulaty maszynistów 
kolejowych

Organizacje pracowników kolej.' 
wych, złoży ły  władzom w  Min. k o  
munikacji memorjai, przedkładają1." 
szereg postulatów zawodowych, do 
tyczących służby parowozowe,. M 
in.; ustalenia porządku starszeństwu 
ustalenie XI gr. uposażenia, jako po 
stawowej przy. mianowaniu na et.i 
pracowników parowozowych. pnd\v\ ż 
szenia dodatku kilometrowego na 
szlakach górzystych i na pociągacli 
podmiejskich, zaszeregowania dysno 
za torów parowozowni i maszynistów  
instruktorów do VII gr. uposażema' 
podwyższenia normy oezpłatnych h; 
letów ula rodzin pracowników, tu­
dzież dla rodzin emerytów or,,/ 
wdów i sierot, jak r ówni eż  przyzna 
nia ulg przejazdowych żonom emei 
poślubianym po rozwiązaniu stosun­
ku służbowego, rodzicom prac. i dzic 
ciom bez względu na wiek o ile są n,i 
jeuneinem utrzymaniu nracowińk i 
przyznania pomocy lekarskiej na 
koszt P. K. P. rodzinom emerytów  
kolejowych tudzież wdowom i siero 
tom po pracownikach kolejowych, ze 
zwolenia na otrącenia składek człon 
kowskich z list płacy i t  d.

Konkurs na pracą 
o rusztowaniach 

budowlanych
Instytut Spraw Społecznych pra*, 

nac zw iększyć zainteresowanie sfer 
fachowych dla sprawy bezpieczeń­
stwa pracy w  Dudownlctwie i otrzy 
mać materiał źródłowy do opracowa 
nia praktycznych przepisów oezpie- 
czeństwa pracy na oudowie, ogłasza 
konkurs na prace o rusztowaniach 
birtowianyah o łącznej sumie nagród 
1.200 zł.

Bliższe warunki konkursu zainte­
resowani mogą otrzymać w  Instytu­
cie Soraw Społecznych, Warszawa, 
ul. W iejska 19 oiaz w stow arzysze­
niach architektów, inżynierów budo­
wlanych i przem ysłowców budowla­
nych <i~&z w  Izbach Rzemieślniczych

Fermenty wśród górników
Ljlgi ze  otrony. Min. Komunikacji 

Jla przemysłu w ęglow ego na tle ob- 
nifek płac i redukcyj, w yw ołały  o- 
istr« protesty mas robotmków, którzy 
przyftotow.ują w  związku z tem w y  
stąpienie z postulatem DOdwyżki 
płac w górnictwie węglowem .

Szczególnie związki zaw odowe Z. 
Z. i Z. Z. P. podjęty energiczną akcię 
protestacyjna.

JEŻELI CECESZ  TANIO I PO ­
ŻYTECZNIE W Y K O R Z Y S T A Ć  
U R LOP —  JEDZ NA OBOZY  

NADMORSKIE Lf R.  M.

Elementcrz prawa pracowniczego

Składki ubezpieczeniowe
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Regulują żołądek, chronią 
od cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, uderzeń 
krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy i przy skłonno­
ściach do obstrukcji są ła- 
godsym  srodl ;em prze­
czyszczającym. Użycie ł do 

2 pigułek na noc. 
Żadać z -ZAKONNIKIEM*

Obowlazuiaci od 7-go ‘yc?"^  
193* r. nowa ustawa o  ubezpieczeni! 
ipołecznejn (scaleniowa) nakłada cię 
i r >  ponoszenia opłat z tytułn skłn- 
dnk, zarowno na same osooy zatru­
dnione, Jak i na Ich pracodawców.

Podstawę wym iar- składek stano­
w ić faktyczne zarobki ubezpieczo­
nych. r r t  M ,  za ztnobek faktyer 
n r w  rozumieniu ustawy, uważa się 
całkowity dochód ubezpieczonego, 
stanowiący wynagrodzenie za pracg, 
(wynagrodzeń‘e w  gotów ce i w  na- 
iu z e  łącznie).

W ysokość składek ustalona zosta­
ła w  stosunku procentowym do pod­
staw y wymiaru, z uwzględnieniem po 
szczególnych udziałów stron zainte­
resowanych. Mianowicie, niezależnie 
od składek, ustalonych w rozporzą­
dzeniu 3rez. Rzeczp. z dnia i  listo­
pada 1927 r. o  ubezp. prac. umysł.- 
w ysokość składek wynosi w stosun­
ku do zarobków osoby ubczpieczo- 
nJj!

1> n a  wypadek choroby I macic- 
oeydstwa; a) dis pracowników umy- 

4,6 proc. oraz b) dla po 
ubezpieczonych — 5 proc. 

8) za nbezpieczenie na wypadek 
niezdolności do zaiobkowania lub 
śmierci os aby ubezpieczonej wsku­
tek wszelkich przyczyn; a) dla robot 
ników, zrtrudnionych w  górnictwie i 
hutnictwie — 5.S proc., b) dla pozo 
Ssałrcd ubezpieczonych — 5,2 proc.

Składki wymienione w  nunkcie 1) 
przypadają w  połowie na pracowni­
ków. Ze składki, wskazanej w pkt.
2 lit. a przypada aa pracownika — w; nagrodzenie

3.6  proc- w reszcie za składki, wska- 
i  a  l w pkt. 2 Itt ■> płacf pracow­
nik — 3 3  proc. Znalac w ysokość za 

■ robi ów , łatwe fest w  każdym kon­
kretnym wypadł su obliczyć przypa- 
da5ąpi' aa —acewulki ndzląf w  po­
noszeniu cie łarów składki ubezrle- 
cz»*ito«ł“ Jł (Np, zarobek pracownika 
ni. 2M zł. a jesięczn)e, cała
składka: — 5 proc. olus 5,2 proc. ró­
wna się 70.2 proc„ z czego pracow­
nik płaci 1,5 proc. plus 3.3 proc, ró 
wna się 5.8 proc. równa się l l  zł. 
60 gr.).

Składka za noezpleczenie na wypa 
dek niezdolności do zarobkowania 
lub śmierci isoby ubezpieczone] 
wskutek wypadku w  zatrudniaćiu 
lab choroby zawodowej — obc>ąza 
w yłącznie pracodawcę. Również, w  
y.y/padku, gdy ubezpieczony nie o- 
f"~ymuie żadnego w ynagrodzenis 
l;:b Korzysta w yłącznie t  utrzyma- 
nia. oraz gdy rzeczyw isty  Jego zarc 
bek dzienny nie przekraczi i-ch  złe  
tych (na obszarz* w ojew . w  chód- 
nich — 7 zł. 50 gr.) całkowity ciężar 
ubezpieczeń społecznych ponoszt pra 
codawcy. pracownicy natomiast są 
całkowicie zwolnieni od opłat.

Za opłatę w całości składek prze­
widzianych w omawiane] ustawie, 
odpowiedzialny Jest pracodawca, któ 
remi: przysługuje prawo potrącania 
części składek, przypadających na 
pracownika, z Jego wynagrodzenia. 
Potrącenie to może być uskutecznia 
ne tylko z tytułu skUdkl, n«ez<wi 
za ten okres, za który wypłaca sit

i

^



O  S T  A  T N I E  W I A D O M O Ś Ć  1

Ze sportu

Palika — Italia 
Zawody lekkoadetycioo Polaka — 

Italia Mtaądą aią w dala 17 aaarwca 
o t wa Właaaach (Floreacja). Na la ­
wo dy ta Polaki lwiątek Lekk. natalil 
aaatąpnjący akiad raprcaeatacjit 

100 m. Blaniakowaki (Warta) i Tra- 
Jaaawaki II. (Poloaia), 400 ar Bia- 
ii i rowaki i Droidawakt (Cra«OT<a), 
1.500 m. Kata cki (Warta) i Sidoro­
wie! (AZS Waraiawa), 5.000 a .  Ku 
aoaiiaki (Warszawianka) i Fiatka 
(Cracowia), 110 prtaa platkł Troja­
nowski (AZS W-wa) I Nowaaialaki 
(Pogsó K. ławice), 400 plotki Kaao- 
Oiaaaki, Bioniakowaki, Drozdowski 
i Trojanowski II, akok wdał Sikor­
ski, Nowak (AZS Krakdw), akok awył 
> ławesyk i Chmiak (Pofoń Katowice) 
rrojakak Loet haaa (Jatialloaka] Si- 
keraki, Knla i dyak Boljaaa i Sied­
lecki ■— Ulkrnt Wł. i LikąJskL 

Wyj U J  naesaj raprasautacji oantą- 
pi w dnia 12 km.

Zawady lekkoatletyczne
._ tr  tj. w a iodsialo  aa boiakw K I 

CraeOYU o rodź. 1 0  odbędą aią zawo­
d y  lekkoatfetycfaM  w ramach dala  
P t La W zawodach tych biorą wdział 
aiam al waayathl* drużyny krakow skie.

Wista — Craeoria 
Kia dzielą najbliższa przyniaaie nam 

niezwykłą ssasacją w poataal apat- 
kaalh pllkarakiaro pamtądzy dwoma 
rywalami Wiały i  Cracavi o miatrae- 
atwa L bl Obia drwłyny przyyatawnją 
aią pil u.a da teyi ■putk.ais i wyatą­
pią w palnych okładach. Początek a 
podz 1730  aa boiakw CracoriL

Tarnowie — Olsza
W iia<U .I. a godzinie 9 na boiakw 

Oiazy odbądą aią intaraanjąaa zawody 
piłkarokia •  miatrzoatwa klazy Apo- 
aaiaday doakaaałą draiyną Taraorii 
z Tarnowa, ktdra w tagoroczaycb 
rozgrywkach od początku utrzymają 
złą na czole tabeli, a miitrzem okrą- 
(w Olszą.

Wawel -  Makkabl £
Kdwniai '• u jb l l i i t ą  niedzielą aa 

boisku Hakkabi o godzinie 15 spot­
kają zią •  miatrzoatwo klaay A  Wa- 
-wal—Hakkabi. Ze wzglądu na obae- 
eio dobr |  formą abw drażyn zawady 
ta zapowiadają zią intaraaująca.

K R O N I K A  K R A K O W A
— — — JULJS-— —HMB4H t ó~l NMIMUMUMHHSSHMMMSHBSHBHH!

Wykrycie tajnego domu schadzek
Jak {od zapowiedzieliśmy od- 

yla •byta ii(  wczoraj przed Sądem 
przysięgłych w Krakowie roz­
prawa przeciw 32-Ietnioj kraw­
cowej Marji Lipskiej zamieszka­
łej przy ol. Lubelskiej 6.

Lipska prócz krawteczyzny 
trudniła iię nakłanianiom nie­
pełnoletnich dziewcząt do od 
dania się czynowi nierządnemu, 
oraz ułatwiała cudzy nierząd 
czerpiąc zniego zyski.

Akt oskarienia zarzuca osk. 
Lipskiej ie  od września do li­
stopada 1933 nakłaniała Geno­
wefę Kulównę liczącą lat ló d o  
oddania się czynowi nierządne­
mu. Następnie oskarżona z chę­
ci zysku nłatwiała jaj oraz in­
nym osobom cudzy nisrząd po­
bierając od pokojn za k tldy  
seans po 1 do 2 sł.

Pokrzywdzona Geneweia Ku­
la lat 16, przyjechała we wrze­
śniu 1933 z Hołdowa do Kra­

kowa w poszukiwania pracy, w 
tym celu udała się do biura 
pośrednictwa pracy przy ul. Lu­
belskiej gdzie jej polecono by 
zgłaszała się co 1 i 13 każde­
go miesiąca.

Kulówna wyszła na pobliską 
łąkę i tam zawarła znajomość 
z Marjanem Btunagielem a po­
nieważ nie znała Krakowa i nie 
wiedziała gdzie możnaby się 
przenocować tenże Brunagiei 
zaprowadził ją w tym celu do 
mieszkania Lipskiej.

Lipska przyjęła ją na miesz­
kanie a po dwudniowym poby­
cie poczęła namawiać Kulównę 
do zawodowego oddania się 
czynowi nierządnemu.

Kulówna nie skorzystała z te­
go i powróciła do rodziny, je­
dnak po dwóch tygodniach Ku­
lówna ponownie zgłosiła się do 
biura pośrednictwa pracy lecz 
zajęcia nie otrzymała.

Nie mając gdzie mieazkać 
ponownie poszła przenocować 
do Lipskiej zamieszkując tym 
razem przez 2 tygodnie.

Tu podstępna megiera zapu­
ściła swe macki i tak oplątała 
biedną Kulównę, ie  ta musiała 
ustąpić. Frzedewszystkiem rou- 
czyła Kulównę jak ma zacze­
piać chłopców na ulicy,a jak na 
plantach, a gdy znajdzie aman­
ta ma go przyprowadzić do mie­
szkania.

Sprytna megiera wytłomaczy- 
łe jej ie  za jeden dzień zarobi 
tyle co uczciwie za cały mie­
siąc.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawia uwolnił osk. Lipską od 
winy i kary.

Rozprawie przew. z. o. dr. Pi­
larski, wot. s. o. dr. Stuhr i dr. 
Solecki, osk. prok. dr. Gajew­
ski, bronił adw dr. KnouLeL

Aresztowani* alabezplecznege
handlarza iywym towarem

Policja aresztowała w Grodnie 
Stanisława Sobolewskiego Gród- 
nianina, pod zarzutem uprawia­
nia handlu iywym towarem.
Samobójstwo 
kierowniczki Poczty

Kierowniczka agencji poczto­
wej w Wilkorycie na Polesiu 
Jauwiga Mrozowicka popełniła 
samobójstwo, strzelając do siebie 
z rewolweru w lewą pierś. 
Przyczyna samobójstwa narazie 
nie została ustalona.

Straszny wypadek 
na nl. Mazowieckiej

20-letni pomocnik blacharski 
Stefan O rnat zamieszkały przy 
nl. Mazowieckiej 14, wczoraj 
w nocy w zamiarze samobójczym 
pokrajał sobie noiem klatkę 
pierś ową.

Lekarz pogotowia ratunkowe­
go udzielił desperatowi pierw­
szej pomocy

Wstrząsający wypadek
w fabryee w Podgórna

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do Podgórza 
na ul. Rotnanowieza 19 do fa­
bryki wyrobów gumowych, gdzie
19-letni robotnik Henryk Drob- 
ner doznał zmiażdżenia lewej 
ręk* w trybach maszyny.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewieziono nieszcsęśliwe- 
go do szpitala Iw. Łazaria.

Krwawa strzelanina przy ul. Wielopole
Tadeusz Woźnica lat 14, syn 

pracownika elektrowni miejskiej 
w Krakowie, uczeń I. klasy gim­
nazjum, zam, przy ul.Wielopole 
14, zabawiając się w dniu 9-go 
października ub. r. w mieszkaniu 
swojam podczas nieobecności 
rodziców z kolegą Edwardem 
Wrześniowskim, Ut 13, zam. w 
tymie domu, dobył ze szafy re­
wolwer ojea, którym manipulując

wystrzelił, trafiając Wrześniów- 
skiego w brzuch.

Ranny chłopiec został prze­
wieziony do szpitala św.Lazarza. 
Knla przebiła nieszczęśliwemu 
iołądek, jelita, oraz okolicę lę­
dźwiową pc stronie lewej, wy­
chodząc na zewnątrz. Dłagi czas 
leczono Wrześniowskiemu nie­
bezpieczną ranę.

l i  ILM» „ A d ria " , „ A tła n t io "
_______  J |  a IHI „ B a g a t e l a "  lu b  „ S ł o n k o ” _
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskimi" |  

W y c i ą ć  I przcdłsiyć w kask kinoteatru 
Walny tylko w dniu 9 e iirw aa  IBM r

Krewni ś. p. Garnuai zóway 
zgłaszają powództwo oywllno.

Jak się dowiadujemy rodzina 
zamordowanej w mieszkaniu dr 
NOssenfelda przy ul. Potockiego, 
śp. Garncarzówny, postanowiła 
w zbbżającym się procesie prze­
ciwko bandytom popierać oskar­
żenie, na drodze t.zw. powódz­
twa czwilnego.

Jako rzecznik powództwa 
cywilnego, po stronie prokura­
tora dra Boryczki, wystąpić ma 
adwokat dr Milan Markowicz. 
Pokrzywdzeni bracia denatk i: 
Franciszek i Józef Garncarze, 
oraz siostry Marja Carncarzówaa 
i Katarzyna Kościółek domagać 
się będą w przewodzie proce­
sowym zgodnie i solidarnie 
przysądzenia im przez sąd od­
powiedniego odszkodowania od 
oskarżonych za wyrządzoną ro­
dzinie ofiary potwornym czynem 
krzywdę moralną i materjalną.

Dowiadujemy się, że policja, 
prowadząc poszukiwania za po­
zostałą kwotą, zrabowaną drowi 
Nussenfeldowi zdołała odnaleźć 
700 dolarów w banknotach. Tak 
więc brakuje jaszcze pięć monet
20-dolarowycb.

Komornik sądowy
ezkarżeay e nadużycia

Komornik sądowy Stanisław 
Kiersykowski odpowiadać bę­
dzie w dniu 18 bm. przed Są­
dem Okręgów, w Poznaniu, za 
sprzeniewierzanie pieniędzy w 
wysokości 9.251*82 zł., powie­
rzonych mu w formie zaliczki 
przez klientów._______________

Rozprucie kasy w Sądzie

Nioujawnieni dotychczas spraw­
cy włamali aię wczoraj do sądu 
grodzkiego w Muszynie i po 
rorprucin rakiem znajdującej się 
tam„kasy ogniotrwałej, systemem 
fartuszkowym, skradli gotówkę 
747 zł. znaczki doręczeniowe 
po 80 groszy na kwotę 3.836 
zł. i znaczki opłat sądowych w 
cenie ad 30 gr. do 3 zł. na su­
mę 620 zł. 50 gr. Organa PP. 
prowadzą energiczne dochodze­
nia celem wyśledzenia i ujęcia 
sprawców. Ostręga się przed 
nabywaniem wym. znaczków.

Zuchwałe włamanie do f-my
P e rlb e rfe r  i Schenker
Wczoraj dokonano włamania 

do składu win fitmy Periberger 
i Schenker w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej 48, gdzie sprawcy 
rozpruli kasę ogniotrwałą, je­
dnak nic z niej nie skradli, na­
tomiast z lokalu skradli kilka­
naście monet w obcej walucie, 
1 rewolwer, 2 butelki wina, i 3 
butelki koniaku. Dochodzenia 
prowadzi się.

Wielki festyn w Skaw lulu
W niedzielę, dnia 10-go bm, 

staraniem Pow. Koła Z. I.W. R. P. 
w Krakowie, odbędzie się w 
ogrodzie Sokoła w Skawinie 
winlki festyn. Wstęp dla człon­
ków i wojskowych 30 gr.. dla 
nieczłanków 50 gr. Przygrywać 
będzie zespół erkiestry 20 pp. 
Szereg niespodzianek, bufet od­
powiednio zaopatrzony. Dochód 
przeznacza się na pracę koHu- 
ralno-oświatową i pomoc mater­
jalną dla najuboższych z pośród 
członków.

Woźnicą oddano do dyspo­
zycji władz sądowo-śledczyeh, 
w wynikn czego onegdaj stanął 
przed sędzią drem Janlckiw.

Chłopca uzoano winnym spo­
wodowania choroby poważnie 
zagrażającej życiu i skazano go 
na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym do dojścia dc peł- 
nolatnośd, zawieszając wyko­
nanie kary na przeciąg 2-e h lat.

Bajki p. lreay Ssezepańeklej.

Popołudnia waaołycb bajek 
p. Ireny Szczepańskiej zgroma­
dziło dnia 2 b. m. mimo upału 
sporą ilość dziad.— Bajki p. 
Szczepańskiej tętnią życiom, 
oełno w nich nieprzymursonego 
dziecinnego humoru, polotu i 
fantazji.— Najładniej wypadła 
bajka o kominiarzyku, szukają 
cym nieba i teatr z bajki.

Bajki p. Szczepańskiej zdobyły 
sobie uznanie gromadki dziad 
i publiczności starszej. Powinno 
się jo wydać, bo są miłe, współ­
czesne, bez wróżek i królewiczó w

Repwtuar teatrów kruktwaklch 
T u b  Im. J. Mowwcklego

„Firm*".

b roli i  kina knktiM
Adria: „R akoeiy-M arsi”
A pollo: „Svmioa|a życia’*
Atlantic: „Madame Buttarfly" 
Bagatela: „Miljoa aa alicy" 
nam  Z obdarza „Mąż tw oje) żony"  
h a z e u a :  „C złow iek małpa1'
Proadois „D iiaw esą kraiay bnrz" 

i „Królew .k i kechaaek"  
Słoako ,Bnrza o brzaakn”
Bztaka: ..Gaiatdo kakoenanych”  
w  .tt „K.U .1  ił'
uciera* 5  p t.sk lą .ycb  dientolmaoów  
Waoda: p la ty n o w a  blondynka"

R A D I O
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13.10 Keni-ertii 13 05 Gramofon, 17'00 
S-ztbow isko dla młodzieży, 17.25 Mu­
zyka, lfcOO Feljetoa, 18.45 Co stycha* 
w ż w io c ie ?  19.00 Rosmsitożci 1915  
fto ten k i, 19.40 Gramofon.20,00 Koncert 
22.00 A if łd u k a ,  22,10 Gramofou.

Mocny dyżur apteki
A pteka pod 2łotą Głową Rynek 15, 

pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Cnternaziib Lnbicz 7, Strądom 6, im, 
KriL Jadwigi k ^ a d l i a  9.
Podgórze pod Orłem  Plac Zgody 18

Zamach morderesy kamieni cz­
ai k a aa ły d a  lekatern.

Przy ul. Dobrzeckiej w Kaliszu 
doszło do krwawej awantury. 
Właściciel domu St. Chwiałkow- 
ski dobrawszy sobie do pomocy 
niejakiego Banaszkiewicza z Za- 
wódzia, wtargnął do sklepu 
rzeźniczego lokatora swego 
Łaszczs z żądaniem opuszczenia 
sklepii.Wynikła kłótnia w czasie 
której zbrodniczy ksmienicznik 
Chwislkowski dobył rewolweru 
i strzelił do żony lokatora Lisz­
cz s, raniąc ją w głowę, Łsszeza 
zaś uderzył w czaszkę tępem 
narzędziem.

Przybyła policja aresztowała 
bestialskiego kamieniesnika 
Chwiałkowskiego i Baiiaszkio- 
wiesa, a rannych przewieziono 
do szpitala.

Dziecko ływeoai ugotowana.
2-letni ayn kupca N. Ostern, 

zam. przy ul. Lwiej 2, wo Lwowie 
wczoraj w czasie chwilowej nie­
obecności służącej w kuchni 
wpadł do postawionej na podło­
dze balji z wrzącą wodą i do­
znał tak ciężkich poparzeń całego 
ciała, la  zmarł.

Zwłoki obstawiono do Insty- 
tutn Medycyny Sądowej

Simki iluiij u Mirt
Plsód rokiem zamordowany 

scetał w Tal-Awiwie przywódca 
sjpnistów dr. Arlosorof, pod­
czas spaceru w ciemnej nocy 
ze swoją żoną. Po dokonaniu 
zamachu morderca pod oałopą 
ciemnej nocy znikł. Podejrzanie 
padło na jego przeciwników 
politycznych Stawskiego. Ro- 
z< ib r.ta  i Acbimoira. Wczoraj 
zakończony został proces w Je­
rozolimie, wyrokiem skazującym 
Stawskiego na karę śmierci.

Aresztewnnie 
wśród kemnniatdw

Władze bezpieczeństwa prze­
prowadziły rewizję w oddsiije 
warszawskim pracowników me­
talowych związku zawodowego 
pracowników budowlanych-

Podczas rewizji znaleziono 
materjały, świadcząca o działał* 
ności antypaństwowej. Do dys­
pozycji wladc zatrzymano kilka­
naście osób.

Praktyknnta przyjmie zaraz 
Zakład Dentystyczny Maluy- 
mll.mi Gumplowiczą, Kraków, 
Starowiślna 6.

W dniu hałda. Krakowa
„Pana Tadeaasewl*

Jak już donosiliśmy, dziś w 
soboty Kraków uczci uroeryątym 
obchodem 100-ą rocznicę wy­
dania „Pana Tadeusza. Obchód 
ten, zorganizowany z inicjatywy
i za staraniem Rady m. Krakowa, 
stania się potężną manifestację 
uczuć Krakewa dla genjalneg* 
Wieszcza Narodowego i J»go 
nieśmiertelnego arcydzieła.—' 
Szczególniejszej wymowy i zna­
czenie nada tej uroczystości 
gremjalny udział młodzieży 
wszystkich szkół krakowskich-

Napad bandycki aa piebanję
Ni« runay opryszek wtargnął 

do plebanji w Turzy pow. Goi" 
lice i rozpoczął plądrować 
mieszkanie. Przebudzonego ka 
proboazeza Majewicsa sterory 
zował rewolwerem i skradł 
drobną gotówkę i zegarek.

Nożem prsaklt męża
•waj keabank

Wczoraj popołudniu na ulicy 
Wybranowskiego we Lwowie, 
wydarzył się grozą przejmując) 
wypadek.

Nf przechodzącegu tąże ulfef 
Stanisława Jagielskiego napadł 
kochanek jego óony, którj kUkr 
krotnie dźgnął go nożem w azy]<
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